
l<łedy słonko blaski śle, świat promienie przędzie, 
Jest tak dobrze, a tak źle, gdy się me jest wszędzie; 
Bo serduszka złota nić wiąże coś-niteczka 
I chOć nie chce, mq,si. śnić i marzyć dzieweczka. 
Bajka życie, wonność róż, gdy się ma wspomnienia, 
Gdy się piło z pełnych kruż haustami marzenia. 
Lecz, gdy z słońcem sam na sam jest w osamotnieniu 
Oddaje się d:ziewczę tam swojemu marzeniu! ' 

Barwny motyl pieści skroń, Zefirkiem ukoi 
Jeno uśmiech-to jej broń, tonie w nim, iak 'w zbroi. 
A w uśmiechu? Nektar, słód! Sądzisz, że brzoskwinie· 
Spróbuj tylko-powies;z lód, co w słońcu nie ginie. ' 

.Gdybym kiedyś znowuż mial wróctĆ do~arzenia-- -
jak Zefirek wiałbym, wiał„. Piękne są wspomnienia! 

Stąnisłąw Rachalewski. 

---
• 'ł ; 

Odbito w druklamł ,d(urjera Lódzklęio'". 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 18 sierpnia 1935 reku Nr. 33 

Drugi zlot g iaździstv do lodzi. 

Pni1a1 111-~o iJ. :m. o::lbył r;ię w Łodzi drugi 1zlot g:Wiaźd,zistY samolotóiw, zmganvowany 1Przez Aerokh1b Lódzrki na lotn!:>'ku w 
Lublinku. \V zlocie tym vnięfy udzia! 24 s'c.fmoloty ze wsz:%tkich Aero!kliu\bów p:\1lsldch.' Zlot .cd;byr\vall' się J ~!ówną n.tgrudę 
J1.111zechodnią Związrku Le1gionistów Polskich \V Łodzi, r.1nvz o szereg nagiró1d indnviduahtyiCh, między innemi Za1nządu Mieiskie;go 
m. Łodzi~ Wyniki :zlotu· są znane. N:1t zdięGiach nas1zy1ch w1ldziimr u gó1ry ad stronv lewe)j p,r~e.dst:a1wicieli wtadiz w osobach pip. 
geneia,f'.1 Langne1rd d-cy O. iI(. 1IV, pt:k. Ro1tarskiego, płik. flaberlinga, staroot.r J~rod·!'.ikiego dr .. wrony z. ima:lżm1lką, dyr. B. O. K. 
Choda,c1zka, kpt. Wit?,ikows!kie&'J, ora.z prezesa Aer1::ikih1bu tódzkiego Stanista1wa J\iov.;1.alkowskiego, na p1rawo dł1ugi szere1g p1r1zy· 
byłych .samolotów, U ,dołu od strom' JeweJ powitanie sarrD!o1,u „Legun H" ,-- R.· W. D, R, nft ·prawo .prz.ywitanie lotnic.eki p. 

\V1:1.ndy rniszeW51kiej Il~ !.-W,O·Wfl, 

Fot. A, Meyer, Piotrkowska· 182, tel 1Q8-81 



Mowa. tradyrje i obyczaje 
pofsl<ie. 

Mow;a., jaiką człowii;:k ,zJ.o.hnv;1 w <lzic
<..ięc.rim wiellm razem 11. mlekiem matk, ie~r 

Jednym z naJwiokszyd1 sk<Lrihów w życiu· 
\V mowie bowiem odtiwar1z~1aa się uczucia 
i charalkter czlmvieka. Ona równie% stano· 
wi w pierwszym :rnędzie ;:i. poczuciu i śwh 

domok~ci i ,p,r:zynaJeźności nrurodowej. Czło 

wiek, Udó1ry :utracił mowę swego ogni,ska 
!·od1zim1ego, zapomnia·t ję,zyka, którym po

slugi.wa:li się jego ',1jciec i ima:tka, sta.;c sit: 
J',Jnkrutem mora!nym i narodowym. 

Na miano Poh~ka 1z.asługu;je ty~ko ten, 
kto cz.ynaimi to udru,vadnia 1Jub 1czyae z1cho
wanie ·Się z.góry go określa, jako 1Polalka. 
I wlaśnie ml]gfówniej1s!zą cechą P!ll1skiego 
zachow1a1nia się 1est znajomość i postugjwa
r:ie się ;ęzykie,m polskim. Znamy 1r1,rodr, 
h tóre od wielk6w nie IJ)osiad<~iąc własne.i 
ojczy'Znr, zad1owaf .v 5ednak języlk s·.voich 
1:•ziatl<'.1w, 1potltr,zymrniącr wśród nich ży;cie 

1 arJdowe_ '~'res.z.cie my, Pola;cy, iesteśnff 

prz.rkh<lcm nairod111, ,któn' ,pozbawiony nie

P'.'1d!edcv~ci przez p6łtora wiekiu, walczvt 
tezust:rnnie i w:1hrwar1e o prawo <lo pc1 ~u·· 
g:iwania 1.;;ię mową ojCizystą. Dzieci nasze 
hs l~' w zaborze pruski1m (Wirześnia') l\Uto · 
\vane pr,r.rz n:iucz.ycieli haikatvstów i ż·ah· 

da,rmów niemiedkich, a jednalk nie ~!1daJv 
w szb1e mówić inac.z.ej, jalk tylko Pfl poi· 
sku. 

frngn:e11t ;J:. bu g\\'iaź,dJzistego <lo ŁoJzi. Na zdjęciu wicfo:imy m:ęii.l1zy innymi pp. pre 

'Zesową .J. Nowalkowską z córec~ką M:lirYsią, kpt. Sączlkowskieigo, insp. Woinidki.e„ 

g.>, a.trt. mal. Krnrola Ende~o i czlonkriiw Zar:ządu Aerckl,uhu ł' ótlzkiego 1z. prezesem p. 

Stanisla\vern Now1:Lkowskim na czele na tle samrJotu, biorącego udzialt w zllocie. 

iDziesiątki tysięcy dzieci .w 1byłyrn za· 
bor.ze rosv~skim w r. 1905 p1odniolsly otwar
ty bunt P1rzeciwko wltadzom rosyuislki.J'!. W 
ciągu .Jedne.go dnia opustos1załv wsz'''s'kie 
s:zkotv rnsyjslkie, ,bo clzieci eh ci at v się 
urizyć ty!k,) ,po polsku. Ozyż te piękne lka·r-

ty \Va1lki o j,ęzyk polSiki w okresie na.'a1Z:d11 
0hcego nic podnoszą wartofoi n2s1zego iez:v 
k<~, czyi nie '\Vyv,rdaly one ,ruJmifńca żalu, 
b<idź 1\v1stvdu n'1i tw:a,rn1ch tvrh Pol:lków, 
iktórz:\'i \\·skutl'ik rt'iżnych rrzrc7~'n nie mrn 

P. Bertold Dobn:nc, 1dlt1.1?;0Jct11i rreze.;; T.i
war.zy~stwa1 \)\pielki nad Zwic.r:;otni:ni : ko
me~~mt Stratży QgniJwei OichotnL::ize1 w 

R::d()g'OSZCZIU. 

czy:J się iPJ poisku lub zapomnieli Jl''ZY1ka 
swych o.ic6w? 

Tnzeba z żalem m·1zyjmować, że nie 
\\:Szysc.r Po!a,cy :zagraniczni \Vłrnd!ai!ą jęzr· 

:kic:m po!1;k:m. Często s;ę ·zd::1rz.alo, fo Pe» 
ifak w poszukiwaniu Pr<tcy i chleba rztrconY 
byq wśród obcych - ·zap0im11ia1f, lub będąc 

. wś1r6d J1bc.vch od dziecka - nie 11av.cizyT 
się mowy 1 01jczyste~. Jest to 1cię7Jka 1przeiw1 · 
na wobec pamięci sw:n::h oiców, wn1Jec r(e
'mi IPolsikiej, kt6ra jego 11uih 'jeign rudzie.ów 
w.vtdała. Utirata: ;ęzy1ka :polslkiego przel Po
le.ka•, o ile dałaby się wyt111uim:i.czyć rir·zed 
wojną, o. tyle tcra·z, 1kiedy istnieje Polska 

Odrod.zona, kiedy mocny głos tei Pol:;ki co 
n.r. donośnie.i rozlega się w świecie - jes;: 
czynem, który może być wytl111Jma1ozony je 
drn;e w wv.p;:ifdku i1Stotne0 niemio•żliwośc: 

Hluezenia się p,) polsk1u. Jednakże Pols1b 
Hie wyrzeikła '>ię tych swoi1c1h synów, któ
rzy orl' dziedrn wyrośH w oibceij mo·wie. I \V 

nich 1płynie kre\r po!ska, na ziemi po''S!kie; 
urndzili się ich p.rzdikowie, :ziemia pcJisk:1 
dafa p1ocz<~teik kh i~tnieniu. Nieah się Uicza. 
IPO pobslku, lliech po1zna,;·4 ję1zy/k: swych .ct1zh· 
dów, jeżeli są hr<lźmi dJzielny1mi. Ma;:1 oni 
mcżność fJ'rze.z przy1Zna1wa1nie s!1ę do rr~!1sko 

ści przys:par,z;·ni<L sławy Po[sce prze.z sw<l 
1x~zci wą pracę i :swe 1zid10Gn.11Ślci, które ich 
wwr\żni:'r.<t spośirrkl i1111y1ch J1UJC11zi, madą irno
zno~ć dohre~o imienia. Polski btonić, majn, 
.111oźność zwalczani1a i prostowanilai falsz6w, 
1roz.siewanycli o P ;Jlsce 1P1!1zez wrio1gich nam 
ludzi. Niech za•;t,rnowią si·ę naJd tern, i·e po
chodzenia n:J.1rodoweg·1 n'.e da: 1się wkr.vć . .Te 
żc!i n:c 7dr2d::i te.:.:o zmienione brzmienie 

Powitanie samolotu Wileń~iego Aeroklubu fl p,i~ot:ką p. Ireną B<.Jjkowslką :przez preize
-sra AerOkJubu Łódzlldego 1P. St;:;mirsfa1wa Now:aJk0iwSJkiego, wicqprea;.esia insp. WJźni-c
kiego i czi!onka za.r:ząicliu · Aerolldwbii1 Łódzkie.go :red. Stanisława ~aohiaiie:w$kiego. 

2 

rwzwisika, fo z,dradzi rodOiwórl, ,f{torym ka· 
idy k1ttilt111ralny cz,tqwieik! musi się legiLY1mJ · 
wać. Nie1ch uipr·zytO!mnią sobie, ,ż~ każdr 

bez wy]'.'\rkt1 uozciwy ·azilowiek, Widzą1:, fak 
jego kolega lub znwjomy W}~parł sic; swoje: 
n.aro.dowości lub pozwaila na .Poimidanie 
imieniai, tktóne było święte d~1a, jegJ pr'Zlod · 
ków _, patrzy na to ze iwstrętem i odrazą. 

Niech wiedzą, że glos klrwi i ws.pólnoty ra
sow:o-narodowei odeiz:wie się c:zęsto w na
stępnych ,pokoleniach l:u'b ·może w fog:J wt<: 
i~:nych .91zieciach, ho .Jeisti to nieiOdiparte pra
w o fiziiologlczne. Czy wie'Cie, że nierzadtkie 
s.ą wypadki, kiedy Parr.alk, któiry z::itra1cil 
!SIW~j ijęizyk ojczysty i PQl]lsikiość, stojąc na 
1p1Jgu śmierci, czyni wsz.ys~lm, a\by nawró 
cić do tradycyj swych pnzoclikdw? Odwie-

1dza P-0lsi'k,ę, wraca do ipO/liskiego środowiska 
1H1 swoiim terenie i niekieidy 1m)pisu1e caty 
1sw6~ majątek na instytucje 1polskie. W ten 
sposób chce stłumić wy1rz1Uty sumienia, chce 

naprawić :zto, które się staito~ w je&:,o życiu, 
chce ·J1cl!zyskać najwioks1zy 1ska:rlb, jaki zie
rr.ia d:aue 'każde1mu 1wr1a1z z :uJmdzeniem - a 
m~Mloi\Vicie wlasne śirndowisiko nairodowe. 

Drm1gą cechą polsikie1go zaahowania s.il) 
jest p01sizanoiwanie id[a tr1aidyic]i. 1po~slkie.i oraz 
s:zJ,achetne.g,:> piękna i pogody polskiego 

01Jy,c.z~i1. Nrnwet wówtczais, ki:ediy się nh~ 

cz uJe silnego związani·a1 ·z pal1skością, nie 
wolno k:ia[ać tradyojt pofiskieit i nie wolno 
IPG!ZWalać, aby inni tę tri~tdYctię J(a[a1li. 
Przodk!oWie twJi urodzili 1się na. ziemi pol
SikieJ. Zie1mi.a ta .żywifa ich. iNieje:den z two 
ich 1p.rzodlków oddal życic 1w o!bmnic ziem: 
iPC·Hskie~. a ws1zyscy w nteJ s1poc·zywaJą. 

Czy m~S\Z prawo źle o tej izienni sądzić, :1 

c.zy 1mia1s1z prawo pJzwaia·ć, aby inni ·w two 
jej obecuo~ci źle o tel 1ziemi mówhli lub zite · 
1mi .c:z,y,na1mi Jej sZlkodzrli? Jeżeli talk, to !PO· 
pielnihbyś zhrodnię :w stosun!ku ·do pr;>chc'.r,v 
tviOich przodków. By:J1byś ozlowielkiem nie· 
elyC'znyin1, pJzhawionym 1s.zlaoheinych, Jud1.. 
1kich UCIZ'll·~. 

P. M. Pu:<lttik, znan~· w kołach lódz<kid1 
h,mcJilowiec, \\ltaścic:iel cukierni - ka:T.viami 
„Siwiteź" przy. ulr 6-go Sleirpni1a 2, oj1z:n;'(~ 

czio1ny Me da lern Niep,odiległości. 

\VycieoZika Łódzkiego Towar1zYstwa Polskc-Sz.wetlz!klego \V Sztokholmie. Na iłu::;1:ria.:; 

uczestnicy \Vy1c'ie;:z1ki ,z kJnSiulem Maksem Konem na czele zwiedzauą raitu1siz w Sztok
holmie. 

(.lrupa tlziew;,..z.ąt nai ;kolonii letniuJ Kuratorwnego K:imitetu w InowłodlżL1. Mycie się 

przed nocnym spoczyllłkiem. 

s -



Huculszczyzna. 
li uwlswzy;zna .je.:;t .ied11n11 z naipii;knicJ 

:;,zych, " 11ad wz.gl.~ilcl!I et11o~r.dh:zn.nn ui.:
W<\tvliwk naicicktl\\:~zym zakątki.::m Pohki. 
tlounie wy1;·:~s~t1żo1u prze:z prnrcLIQ, ozd~i

buna im•~estatyc:zne11l! pasma:ni gr'•i'.;idemi 
dzl.kich Gori::auów i g1ganiycmcj Ozarnoho
ry oraz 10.nantyu:11e:ui cz,ub;~rni Besk:dc'iw 
ł:foculs\ldch, przep~11.~ana s1rebrnemi \VL;tr;t.i;:t
rni dwóch Czernmos.~/h'.', 13y.~trz.rcy ' Rvb-
1;!cy - tfoou·szcz.r·wa pn dziś <lziert zad10 
\\"&>la. w,sJXL·11ia1lą sz.tti.,• lc~tl:\„ ma,'ącą mieJ.sca 
mi c..ha1ral\~e1 dlzi~wjczei, nicprzebytl:J pn
~;,ezy. 

W Oorg·„naic1h Huculskich pociąga turv
s:ę górskiego dzik~, groźna, Jnil'JeStlty1'1znit' 
:st:·1zela,h:1c.1 w niebo tnzetn<L ostrl..)mi sr,czrta 
lili, J\v;,lJl;t c.zairem ponure:j legendy o zbój
cy Doboszu - Dobos.zanka ( 1757 m.: luh 
wile nęci, niemal że reg.ularny .stożek, przy 
p0imina1ąc:; głowi; cukru - Chomiak (1544 
m.). 

Cza1rnohora na obu krańc:uclJ sweg·o wy 

sokiego - uśmii:cha~qcc~J sic; w:d„zi,)::znic 
lku nieb1u kobiercami ~iclony.ch pc)onin 

ui;;,~trzonych różnob::wwnem kwiede.m --
watu g(Jrsk;ego, strzeJa dumnie ·W g6rc idwo 
nm lkr,ipulastemi wierzcholk:~mi: IiowePl<i 
(2058 1111.) i Popem Iwaneim (20Z6 im.). 

W liczneJ gromadzie la1ńc:uchów i szc.zy
tów rBeS:kidów łfocul:siki;;h rej wodlzi ładnie 

za.rysowany, w1dokow~ Gr:11hit (1471 m.). 
W wodach obfitych rzeik i :potokó\V gór-

1s,ki,ch rPl1WS!~~czą się liazne :pstJrągi, wabiąc m' 
kśn:ikó1w sportu węcL!rnr9kiego. 

Olbr;zymie henr pu.s1zczy Ka·rpaCikiei ·krJ 
ją 1w 1s,wy1ch jodłowych, hulkowy1c!h, świer
h1JWY1ch, JJ1r1zety1kanrch gdzienieg)dzie taI( 
r,z1aidką dziś limbą, ostęp1a·ch - niedźwie

dzie, wi1iki, dziki, Jeilenie i żMki. Powyżej 

łinJi I·asów ściclią się w Gorganach o.1fbrzy
mie szmara1gdowe g.ą1s1zcze kosodrzc winy, 
\vyżs1zej od nat~wyżs1zego ozf.ol\vieka, 'lldrad · 
Hwe i nieP·rzeby te, c1h/wytadące w swoje 
szpony 1Simialka, który od:W12Jży 1się pnzez 
nie pr1zed!zierać. 

Prze·pysizna szata kosodr1zewiny Oorga· 
n6w na większ,o~ci sz.c1zytóiw. i iwielu ,zbo · 
czaich poszarpana Jest wa·lialmi lkia.mienii nie
nz doc.hod,ząceml <\f10 olbrzymich rozimia • 

Uroczysty akt rnzpo:częcia 1rnbót ziean1ych na tdic.aich przedmieś6 pr1zez Ug,ę Drog10· 
wą w Łodzi na M1a1rysinie II-gi1m. Przema \via p. Pre,zydent inż. Oła1ze1k. Na zdjęciu 

Y.'iid:zimy 111. in. inż. K. Sztalcmana - prezesa Okręi.u;.u, inż. Wyszikows1kiego, prze
\vodnicizqcegJ oddziału lódzikiego Li~i Dr;ogowe1j, ks. kan. proibos1z1cza S1zy1ma1110\v1skie-

f,;01, 1plk. Vogla, in:i..: Tys:z;kę, inż. Kosińskie-1r,o 01ra1z •z,a1p1ms1z.onych gości. 

rów. Kan1ie11ie te, •POrosk 1zielonkmvyrn, lub 
c:~· eirwon:rm mchem, nrnd«~Ją ikrauobirazowi 
gómkiemu chia'fa:kte;r romantyoznei groiz.r 

i dzikości. 

Czarnohora i Beskidy 1-Iit~cu:lskie ponad 
lin;ą l::s6w posiadają olbirizymie teren~·. po
kryte pastwiskami. Są to piękne, ·Wieczni~ 
zielone poloniny, ubarwione różnonaikiem 

kwieciem, ·z •rManoc:zniikieim na czele. Po
?Jniny - to odrębny, czarowny świat ży· 
da pasters;kiego, świat .sizałil'Sów, świa1 go 
1spodarstwa mleic.zne.go. Bi1ałe i czairne PIUTI 
!kc;ilki - to ikierdle owiec, więlks,ze, pstroka · 
te - to olbrz.ymie 1stl'!ida krów liuJb ·Wol6w, 
gclzieniegd,zie pasą się konie. 

IPryimitywne budy z desek, ,pni drzew
nych i gia·lęzi, pokryte zamiast daahu ptata·· 
mi 1kory - to je<lyne siedz~by · 11idz[(ie · w 
ty,ch w.ysJ~\i.ch regi'onach. iPośiroc!Jk:n sz1a!a·
s1u - ognisiko~ t. 121w. ,.,is1zatra" ~ ztalpełniai .i;:a
!e wnęt.r1ze gir-y~zącym dy1rnem, od którego 
n'.epr1zy1z\vyc:z:auony rnleszciz:uch pt.2.c:ze rze1v 

i:l,mi łzatmi całe godziny. 
A 11edirnk ileż. urak1u 1posi1aid:a spędzenie 

c.hoć.by Jedned nocy 111:11 ria1ta;ch, iUJsltanych ga 
k;ziami i mchem, pnz.y ogni1sUn1 w talkim s1z:a 
las~e, w cis12y :kai·11Ta1akiego: :pjustkowiti,. 2ida:
na od z·gielkn i I1a·la1siu cy,\vilfiza1C:ji :wi·clkieig) 
rr.iaist1a1. 

K~rpac1ka prŻy.rocfa. na 1Hwcirnl1szc:zyźnic 
12achoiwala po dziś dziefli ca~ą niema.I swoJą 
pierwotna krasę, nies1potylkaną ~uż nigd1zie 
,,,,. ziaichodnieJ ·i środk;oJWeu :Elllir·opie. To też, 
j;e'by zabezpiec .. zyć· .te' Slka)rby lbeizce!1110 Ii'a' 

tury 1przed ~isic.ząicym pędem .cyw1iizadji 
i przern)r.słu, rz.ąd pol1siki 1utwoirzył w ikJtlc. 
iPOd Tmkulem reze:rwat, a 1z.amierzm1c jest 
vtwor1zenj,e 12 naJ1piętirniect1,;;zej, az.ęści ·Czarno
hory wiel1kiego Pa.rku Naroidowego, 

U.zwpe;'nieniem i Jaikby 1uid!0Jslkon:ailenieim, 
c2dJbą krnJobr:azu -łiiUICIU}SiZ:CZ•YiZllY .. Jest 'jej 
1p:lękny, ciekawy, o.ry.gi111.Jny i niezwylkle 
sympatyczny lud góra[slki, Ifoc1u1~ami 1z1wa-
11y •. Do d1ziś d11ia llCIZeni nie 1są 1Zgodni CO do 

1Fr1rugment urocz:Y1st cgJ .r~zpoczęicia. budowt)~ IU/łita oo Mairysinie 
pnzez Ligę Drogową. Wlszys1:Y uczestnicy u:roazystośici prizy 

pracy. 
Pi~1o·t mz. K. J;ago.;;zE:wski, uczestni1k z.lotu gwi·11źidJzistego de 

Łodlz.i nai tle swe1g;o samO'lotu na lotni1slkm \wr Lulbllinku. 
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pod10dzenia Iiiucutów. Jec1ni Wyrwocfaą icii 
c:t! l~umunów, inni od tu1reokiego sizczepu 
1(111111:.HtÓW. 

Jedno jest 1pewne: jest to lud na ter·enie 
F."Jiski rasowo 1zupelnie od1rę1bny, rozmącr 

~it: od sąsiednid1 na z1ad1oidtzie i pciłnocr 

rn'eiszika.l1cL'iw, 11u<l dorodny, dostouny, bo 
g:::,ty w liczne tn:idyciie i swoiste obyczaie 
1 ·chrzędy, luc~ iprzedewszystkiem artysty
cznie •\v1szcd1strcmnie u1zidolniony. 

łfol:uli k::cha,ja, pięlkno i z tego akacha 
i.'.a 1ph,»lnn uczy1111i Jalk,hy religię swego żr
cir,., uc:kclwictk ·\!:'"!·1:/c1uil c1,.,;yni -· p1r:zyświeic.1 
mu. oho'k celów utylitanwch, · umito„vanie 
ric;1kna. Stqd też odzież huctdska wyróżni:t 
s;~~ 1pięknemi 'ha.rwami, o:zdobami i ~wie1·::i

detkami, h::iwi i de1szy oc1zy iboga.ctwem ko 
Im ów i ich intensywnością. QustJiWnic wy
szywane kos1zule, W.Z{Hlzyste .kożiuchy, py

s1zne w ha;rwach za.pia1ski, !które 1Hu.:.nlkom 
zastępują spódnice, wspiani1ałe szlklane pa
ciorki, na.szJ1Jniiki z monet - stanowi n. dn · 
rno ich JPosinldGlc!zy j 1c'eni1cne są i·ako: kleino-

Kie.rown:1k ekspedycji mistrz1a Węgier -
Ui1pe.st z :zawodrtikami swego· zespofu. 

I 
t 
I 

Mi1sirz Węgier w ŁJdzi. U}peJ,;;t zwrcir,1zcą Ł. K. S. (4:1). Na z,d;ęciu widzimy dwie 
dtuż~'ny: U;pest i Ł. K. S. B. poseł drr. Jóizef \Volcz:vński, J)rezes Ł. K. !S-11 wit<i 

gości. 

iY rod:zinne. Cala Jbyczajowość, tr~:<lycje 

i obrzędy odzna.:.;.za1jq się pompą, .wysu~wn0 
ścią i prawdz;wern umiłowaniem · .siztuki i 
piękna. 

Slynne są ze swoi:stego wtdzięilm cer„ 
ikiewiki, lkaiplkclki i krny.że pnzydrożnc. na 
hu ~mlszczyźnie. 

\Vyroby huc:u!1is1kieg10. 1pr:zemys,tu ludawe
go: skrzynie, pmld:ka, &zkatuliki, piór:t, la~ 

.sJki, wyroby mJsiężne, garncarstwo {miSlki, 
taileirsze, garnczki, wazony), cerami!{a (ka-· 
fJe 1t1p.) - styną niety:lko w Polsce, ale rów 
nież i pn1z.:l jeJ g1ranioarni. Znane są p~sanki 

.\1 ;d1kanocne z Pistynia i K01smac:za. Zaslu
żcinym rozdosem cie:s1zą się kilimy, pa1sy 
-rn a.z· J\ol.dry (1tyżniki) huculslkie. 

Jiuculi sq ,pogodni, ·Weiselli, dJ1hrod11s·zni, 
111pr1zejmie ,uozynni i biamdzo gośdnni. Zwta 
Sizcza zar.nożnle,i1s.i gazdowie 1UWażaiją tlta sie 
b:e :Zia rwie1~ki honor 1 gidy mogą ugo.ś~ić i 
p11zeno1c•owa.ć t·Utrystę i ·cibrailruia, się nier:r:~, 

g;cly im ofianwrwa1ć .zia,datę. 
Kodk!A taniel: i rrmzy'kę, a dźwięki t!rom 

1bity, dh1·git!•J, imponującej fiujary, stanowi<.t 
nieodłączny element życia paste.rskie~o 

tych naf.dorndniejszyc h w świe:cie gó1rnli. 
Ii'ucuis1zczy,zna posia1da szereg malowni

cm ;p.o1:ohn:rc,h letnisk i zdrOljowitsik, jak na 
!Przykład w dolinie Prutu Delaif:yn, JaT·em
.cze 1z plękn:y1m wiadt~ktem !kamiennym i wo 
dc.sp:aidem, Tatrarów i Worochta,, w do:linie 
lJy)strizy-c'y ·- l(afaHowq i Zieloną, w .doli
nie :Loninicy --- Podlute, \v1reizde 1słvnnY za 
iklald leozniczy w K.:isowie dr. Tairnawslkir
go, K1uty, Pistyń etc. 

Dc1.;;tęp do li:nculszc:zy1zny ułatwia mal10-
wni1oza linia kole1owa :ze Stanisitawowa1 do 
\Vorochty o·Paz szosy i W}1godne schroni1sika 
g6ns!kie T01warzystwa Ta·tI1zańskieg:J pod 
t'.cwer~ą, Chomiakiem i Dobos.za.nlką. 

St. Lenartowicz. 

Komfortowo· uJ"ządz.ona motorówlka tuir.ysty1czna PJ!s1kiec:;o Biu 
rn !Podróży „Orbi1S" w Qdynl. . 

Mistrz Węgier - U~pei.>t pr~ed roz.poazęciem za,wodów z I\. 
K. S-em. 
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~.:!a1jdawnie~s1ze zabytki sztuki, zwiaz:rne z hitem Wniebc1wzięcia Nai.św. N1ra.ni Panny .są po.chod:zenia ·wschod11ie1go i sięgaj;\ Jl! zefomu Wiciku vIJT na JX. v\' t.vch cz1._.:acl1 .scen:t Zaśnięcia Marii tworzyhl1 zabń·c1't.e1!ie imomrmentailnych .cy;kllów, zdobiącyc l ~L"iany b~ nlik, a opowiadając:rieh o żvciu 1'-auśw. l\fa11H Panny. Scenn. ta lUŻ WÓW1ClzrtS wyka1znva~1a s1krystaHzow:a111y szemat koni po1Zyq1jny i ikonogirafozn.v. W sztnce s?.emrtf ten posiapa dotąd moc Jhmviązującego \\'12oriu. N~ toż·u, w oto1c:zen:1n aipo. ;torów 1 vczniów. spocz.rwa z:ls.vpia1iiic~~ NlMFL Za łożem zJawia się Chrysttt1s i. p.rzyjmuue w ~.we rnmi1011a duszę Matki w postaci pEvrolctniej dz:ewaynki. W ten S•PJsób ujęt4 sicenę Zaśnię\.!ia Najśw. P::mny widzimy r.i:. we freskach kate.dry sandomierslkie~, po:c.ho<lzącyc!I z cz;!s(iw 1pierwsz:snoh J:.igiel10:16w. N:i prnwo obraz ,l\<latki Boskie~ Zielm::i, mi lewo, 1ak będzie wy,g.!ądal g;roibo·wiec 111 
~Olssie. 

.1 ..1k donosilliśruv \\' t:rn:::tdniu ubici;~:r.rn spa.Jila 1się niem.t! ooi
k :nv:i.::e o.,ad:l Szczeirców w powiede 11asklm. Na 17.Jdjęciu ogó. 

ny rzut oka n::i pogorzeHs1ko. 

Z aboz.u st.r-zelczyf~ pod Grodne1n. ćwiczeni1a' na strzelnicy· 
i ćwicozen!a lucrnLL ek '\\' oboz;e żef1s1kini P. W. Związ1'.rn 
S~rizelciet\<icg•;, n1 którym p1rze~1yw.a 600 strzelczyń z c<cJc.1 

Polski. 

-~-

M81ri .rn Bums i K~me I(ichimond w 11:1jnows.z;y1111 rewelacyjnym filmie e~zotyc:znrm pt „Hemo Satan". 

I 

Joan Bennett, jedn.a
1 

i naus~1hte!nfo~szych g:wialZd HQIIlywood'u. S ''l ?·1 ,1ra·'pl1 t.\or!ran Trójka bohateióW f1~111owy,cl1: , au Y J..,1ijers, il\.. 11. ~ 
i Nrnm:a1 f ooter. 
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PYTANIE 

Czy dobrze zrobię ;.„perskie oczko"? 

~------Ił 
I 

-- .. - „ .':'"" 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 25 sierpnia 1935 roku Nr. 34 

Z lodzi do Krakowa i Kalwarii Zebrzrdowskiei. 

W tyg;:i,dniu ubiegłym wyjechała z Łodzi clbrz.}nmia piel.~r,zymka do Krakowa, Kalwa.di Zebrzydowskiej~ Wielic21ki.i Ozęsto
.ohuWY w ogólnej liaZ1bie 1500 · osób. Na zd·Jęciwch pawyższych widzimy: od strony Iewe.j u góry fra,wn1ent pielgirizwn'.ld. ·Ks. lrrun0-
11ilk St. N.;1widki pirzema1wia w czaisie sumy na szazy.cie Jas11ei Góry .do tysięc.zny.ch inzesz · rpątnilków w· dJzień Wniebowzięcia Nauś.w. MarH Pa:nny; nru a,nuwo lóidzka. grupa pątniików pnzed klasizforem O. O. Benxur:dvuó.w w KaLwarji :Zeib1r:z-yrjd0Wl'iikiet1. U doł11 
cd strony lewej klasztor O. Q. BernairdYJJÓW w Kal:wiarji Zeb.r,zydowskiej, \v! kiórym znajduje się audo0wnY, ohmz N. :M. PannY 
Katlwaryjsikiej; na priaiWJ !Pielgir!ZiYtmlka'. w d.rocize z Kra1kowa,iclo Ka,~wairii Zebrzydows'kid. Widzimy ks .. kan. Nowiakiego, ks. kan. 

Roz1wlaidow:s·kiego, ks. ,d)z,iekana, Bień1k1~wskie140, O. Dylonga, lks. pnf. Sitka i ks. prQlb. Świątczaka. 




